„Ślepa furia” Opinia z dnia 26.10.2013 nadesłana przez panią Alicję N.


Obejrzałam film „Ślepa furia” i utwierdziłam się w przekonaniu, że nie lubię tego rodzaju filmów. Chociaż określenie – nie lubię – nie jest tutaj właściwe. Raczej powinnam napisać, że szkoda mi czasu na filmy w rodzaju „zabili go i uciekł”, a właśnie taka jest ta produkcja. Główny bohater jest po prostu fenomenalny w intuicyjnym postrzeganiu świata. Nierealność jego zachowań chwilami jest aż zabawna. Zastanawiałam się jak podeszłabym do postaci Nicka Parkera nie wiedząc nic o osobach niewidomych? 

Przyznaję, że pewne sceny oraz  jego zachowania wprawiły mnie w konsternację i spowodowały „bałagan”. Przykładowo: 

- W jaki sposób Nick przeczytał nazwisko na tabliczce przed domem Devereaux? 

- Nick łapie spadającego dinozaura i odczytuje na nim imię chłopca. Jak to możliwe w przypadku osoby niewidomej? 

- Gangsterzy zamiast strzelać spokojnie czekają aż Nick wyciągnie z pochwy miecz i ich pozabija. Ta scena jest wręcz irytująca! 

- Niewidomy bohater wychodzi z ciemnego tunelu i zakłada okulary przeciwsłoneczne. Przecież dokładnie w ten sposób postępują osoby widzące, bo światło ich razi po wyjściu z mroku. 
Bazując jedynie na tym filmie doszłabym do wniosku, że ludzie niewidomi są genialni i pod każdym względem sprawniejsi od widzących. A to bujda na resorach! 

Moderator pyta: „czy wy nie mieli byście czasem ochoty wyruszyć w długą podróż, zostawić wszystko i zmierzyć się z samym sobą?” 
Hm, a który z bohaterów zostawia wszystko i wyrusza w drogę, w której pragnie zmierzyć się z samym sobą? 

Nie wiemy dlaczego Nick postanawia po tylu latach odnaleźć Franka. Frank umyka przed mafią, dla której nie chce pracować, ale końcowa scena jego odjazdu z synem jest wymuszona przez sytuację, w której się znalazł. Nie powiedziałabym, że jest ona spowodowana chęcią pozostawienia wszystkiego z własnej woli i chęcią zmierzenia się z samym sobą. 
Na koniec kilka słów o audio deskrypcji, z przyjemnością słuchałam pana Rocha Siemianowskiego, który modulując głosem podkreślał wartkość opisywanych scen. Choć w pewnym momencie byłam ubawiona, kiedy usłyszałam, że Nick ścina gangsterowi głowę, a na podłogę spada ręka. Zdaje się, że to jedna z wpadek opisywanych przez moderatora we wprowadzeniu. Nie mam żadnych uwag do audiodeskrypcji przygotowanej przez studio Sonoria. 
„Ślepa furia” Opinia z dnia 28.10.2013 nadesłana przez panią Ewę M.

Ocenę filmu " Ślepa furia" podsunęło mi tłumaczenie jego ścieżki dialogowej - fabuła

tego filmu jest równie niemożliwa, jak funkcjonowanie w naszym kraju zakładów pracy chronionej, których żywą reklamą jest główny bohater tego filmu. 

To komedia, więc się śmiałam... Ale wcale nie zdziwiłabym się, gdybym oglądając ten film zauważyła błąd montażowy z odcinaną i "odrastającą" ręką. Pewnie uznałabym to za celowy zabieg reżyserski i montażowy, pasujący do innych gagów filmu. Jedną z rzeczy, co do której muszę odnieść się z uznaniem jest dźwięk, który adekwatnie oddaje odgłosy rzeczywistości. Dźwięk Nie jest przesadzony ani mało wyrazisty. Jest tak "plastyczny", że nawet bez wzroku można zobaczyć odgrywające się na ekranie sceny. A co do audiodeskrypcji, to Ścieżka audiodeskrypcyjna najczęściej wyprzedza akcję, tym samym uprzedzając i niszcząc efekt zaskoczenia, a chwilami wprowadzając dezinformację, bo co innego słychać z ekranu, a co innego podpowiada AD. Do AD mam pytanie: czy niewidomy bohater tego filmu przy okazji jest jeszcze niepełnosprawny ruchowo, że według audiodeskrypcji chodzi "wspierając się na kiju"? Dlaczego jako niewidomy nie chodzi po prostu przy pomocy białej laski? Film jest produkcji USA, więc i kolor laski może być inny, ale na pewno nie jest to kij. A jeśli jest to kij, to jak do niego włożyli ten miecz? A skoro włożyli do niego miecz, to w takim razie to nie kij tylko fujarka.

„Ślepa furia” Opinia z dnia 28.10.2013 nadesłana przez pana Zbigniewa M.

Witam. Obejrzeliśmy z żoną film p. t. "Ślepa furia" i po dyskusji doszliśmy do

wniosku, że to dobry film dla nastoletniej młodzieży. Główny bohater Nick to

ociemniały żołnierz wojny wietnamskiej, który doszedł do bardzo dużej sprawności

fizycznej. Mimo wszystko, jednak nie uwierzę że dałby radę ociemniały tak brawurowo jechać samochodem. Pogoń mafii też jest mało skuteczna. Dziwne że kilku zdrowych i uzbrojonych mężczyzn nie dało rady jednemu ociemniałemu. Moim zdaniem, akcja filmu żywa i ogląda się go swobodnie. Jedynie żal mamy chłopca i rozstania z nim Nicka na końcu filmu. Dobra gra aktorów i dobra audiodeskrypcja powodują, że jest ciekawy i emocjonujący dla młodzieży. Kojarzy mi się z problemami ociemniałego Japończyka w filmie p. t.  "Masarzysta Ici". Pozdrawiam zby-nius.

„Ślepa furia” Opinia z dnia 29.10.2013 nadesłana przez panią Marię N.

 Dawno tak się dobrze nie bawiłam, jak na tym filmie, no może jeszcze na „Autostopowiczu” Gdyby były jeszcze smoki i elfy, byłby to znakomity obraz typu fantasy. Mamy więc nie tylko świetnie wyszkolonego w technikach walk wschodu bohatera, ale ponadto niewidomy Nick posiada szósty a nawet ósmy i dziewiąty zmysł, pozwalający mu wyjść z każdej opresji obronną ręką i zwyciężyć zło przewyższające go ilościowo [bandyci] i jakościowo [arsenał uzbrojenia] Ponadto Nick jest chyba jedynym, poza Frankiem Slade [Zapach Kobiety] w historii kina „niewidomym rajdowcem” Ta jazda ulicami pełnymi świateł na przejściach, samochodów i przechodniów to zapierająca dech akcja. I te dokładne cięcia mieczem, gdzie nawet wyszkolony Japończyk musi ulec a krzaczaste brwi mafioso precyzyjnie zgolone białą bronią lądują na biurku. 

Oczywiście banda mafijnych żołnierzy to pechowcy i nieudacznicy rodem z „Gangu Olsena”, którzy po kolei i grupowo muszą ulec mścicielowi. 

Ale są w obrazie przemycone wartości dydaktyczne; to przyjaźń dwóch dawnych kamratów, choć Frank jest genialnym chemikiem, ale do odważnych nie należy. Są to także serdeczne więzi z Billem i końcowa scena, w której nawet silnemu mężczyźnie spływają łzy. Także odsłona gdy Nick rozprawia się z prowincjonalnym wesołkiem dając mu bolesną lekcję, że nie należy dręczyć słabszych, bo pozory mylą…. W sumie film sympatyczny a odnosząc się do niektórych pytań Radka:

Czy uważacie, że nierealność tego obrazu charakterystyczna dla wielu filmów akcji gdzie pojedynczy bohater pokonuje wszystkich przeciwników jest atrakcyjna czy woleli byście film bardziej osadzony w realiach?

Zawsze lubiłam filmy tego typu, bo choć w wielu przypadkach realizmu w nich niewiele, ale pomimo to zostaje wiara w człowieka, wiara, że zło zostaje w konsekwencji pokonane a samotny bojownik o dobro zwycięży [np. Juma, Rio Bravo]

Jak pisałem jest to film drogi, a czy wy nie mieli byście czasem ochoty wyruszyć w długą podróż, zostawić wszystko i zmierzyć się z samym sobą, a może ktoś z was ma takie doświadczenie w swoim życiu?

Owszem, chciałabym przemierzyć niezmierzone połacie transsyberyjską koleją, albo przebyć trasę PanAm, a może wzdłuż Nową Zelandię. Ponoć marzenia są na wyciagnięcie ręki. Ale moim marzeniom na przeszkodzie stanęło lenistwo, bo nie nauczyłam się języka angielskiego. Rosjanie natomiast nie pozwalają na taką podróż.  

W filmie padają słowa, że silny człowiek nie boi się płakać, poruszony jest temat męskich łez, których Nick jak na twardziela przystało twierdzi, że nie posiada, jednak wzrusza się w końcowej scenie rozstania. Jak to jest waszym zdaniem czy faktycznie chłopaki nie płaczą?

Nie płaczą tylko prymitywy, prawdziwe chłopaki płaczą.

Jak oceniacie audiodeskrypcję w tym filmie czy spełniła ona właściwie swą rolę i pozwoliła w tak dynamicznym obrazie, gdzie ciągle coś się dzieje właściwie śledzić przebieg wydarzeń i odpowiednio przyswoić wszystkie szybko zmieniające się sceny?

AD jest dobrze zrobiona, a p. Roch Siemianowski czyta tak, jak powinno się czytać opisy. 

Co sądzicie o bardzo bogatej warstwie dźwiękowej tego filmu zarówno muzyce jak i efektach specjalnych, odgłosach walk i strzelanin, czy podnoszą one dla was znacząco jakość oglądania?

Owszem, muzyka jest dobrana dobrze, a pozostałe efekty. Gdy się śledzi akcję, są one tak zrośnięte z dzianiem się, że się ich nie wyodrębnia.
 „Ślepa furia” Opinia z dnia 29.10.2013 nadesłana przez panią Justynę M.

Witam...

Nadgoniwszy film, a zwłaszcza finał przygód niewidomego herosa, 

doszłam do wniosku, że to coś mi przypomina... Fakt, już kiedyś oglądałam ten film.

bez audiodeskrypcji w telewizji.

Motyw niewidomego, który walczy ze złem niczym Superman uzbrojony w miecz, nie jest niczym nowym. Nie wiem czy Wiecie, ale powstał na wiele lat przed tym

filmem komiks o pewnym chłopaku,

który stracił wzrok na skutek wypadku, gdzie został oblany radioaktywnymi odpadami...

Nie SpiderMan, bo tego ukąsił radioaktywny pająk...

Ten bohater zwie się Daredevil.

Nie wiem, co Amerykanie mają z tymi nuklearnymi odpadami, ale przynajmniej ten heros nie dostał w taki sposób naznaczony...

Co o fabule? Niby się można czepiać scenariusza... Jakie to koszmarne! Naiwne... I tak dalej.

Scena pożegnania - twardziel płacze i dziwnym trafem łapie tego dinozaura.

Rozumiem, ze nie wszystkim spodoba się Nick Parker jako taki hero, ale uważam, że

jego wizerunek jest jak na superbohatera dość oryginalny. 

Trudno się nie śmiać z tego, co wyczynia z tym mieczem. Zwłaszcza ze sceny z rączką fałszywego stróża prawa, albo tego jak twardziel udaje, ze się nabrał

na numer z cukierkiem - kamyczkiem...

Nawiązania do kultury wschodu w dość rozrywkowy sposób tylko czemu Ci źli zazwyczaj są porażani prądem... ?

Jazda samochodem - czy widz uwierzy w tego fuksa? A czemu nie? Można się pośmiać... bo niby James Bond pod wodą ze swoim autkiem jest bardziej wiarygodny.

Ze znanych Superherosów ten jest najbardziej sympatyczny zwłaszcza w przypadku kina amerykańskiego. Plusem filmu jest niewątpliwie muzyka i humor.

Humor - wynika z zaskoczenia - nawet tego herosa, jak przeczołgując się pomiędzy instrumentami dostaje w głowę od bębna, albo ten grubasek z popcornem

lub ta kuloodporna kamizelka i obowiązkowo cygaro w image złego.

Ten film akcji nie tylko ma pokazywać bójki, ale jego plusem jest żart z cytatów. 

Superbohater w trampkach? Bawi nawet ta nierealność pościgu, a pościgi uwielbiają 

Amerykanie oglądać.

Żeby pokazać, że film nie jest taki zły - jeśli potraktujemy go w kategorii rozrywki to nawet łzy herosa na pożegnaniu nie popsują zabawy - zwłaszcza że

klasyczny Batman, Superman czy tam Kapitan Ameryka na służbie nie płaczą, a ten?

Chyba, ze potraktujemy tych mainstreamowych herosów na wzór japońskich adaptacji gdzie ten jeden X-man z szablami u rak, nie wiedział czy ratować świat,

czy lepiej umówić się na randkę..

Podsumowując - Parker jest nowoczesnym herosem na wzór mitów greckich jak cała plejada 

panów i pań (bo o nich nie wspominałam, a była przecież i taka kobieta kot czy Storm z X-manów)

i poza tym, ze musi być dobry, wybacza jacy i tłoczący swoich oponentów ma w sobie coś...

Rozumiem, ze to nie jest bohater na miarę innych, może odstraszać tym nie realizmem, ale jak na herosa z amerykańskiej popkultury - nawet da się go polubić.

Z innej beczki - Wietnam też przeszedł do kanonu filmowego, pomimo, że takie ukazanie amerykańskiego żołnierza, nie wszystkim się spodoba i ba może budzić

niesmak. Bo na pewno Wietnamczykom nie było do śmiechu, za pewne.

Film Oskara nie dostanie, może Maliny zdobył, ale jak na film akcji to choćby dla celów edukacyjnych: charakterystyka gatunku, nadaje się do IKFON.

Dla edukacji i rozrywki, taka mitologia na wesoło.

Pozdrawiam,

Justa

